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Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po- 
niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych. 
Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 
cały 16 zł., na pół roku 8 zł., na kartal 4 zł. — 
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł, 
oa pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł: w. a. 
Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a. 
Pojedynczy numer kosztuje 6 centów w. a. 
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Lwów dnia 8, Lipca. 


Dzienniki wiedeńskie przyniosły odpowiedź: 
p. ministra policyi na interpelacyę hr. Kizimierza . 
Wodziekiego w sprawie dziennikarstwa w Galicyi 
w ogólności, a w szczególności w sprawach na- 
szego dziennika. Odpowiedź ta brzmi jak vna- 
stępuje : 


„Pan poseł Wodzicki wystosował interpelacyę 

do ministra stanu, do ministra sprawiedliwości i mi- 
nistra policyi, wzgledem przeszkód tamujących wolny 
objaw publicystyki. W imienia trzech tych mini- 
sterstw pozwolę sobie na interpelacyę tę odpowiedzieć. 
Na wstępie interpelacyi wypowiedziano, że dzienniki, 
zwłaszcza we Lwowie, wystawione są na liczne prze- 
$ladowania policyi. Interpelant użała się na to, że 
dzienniki, a mianowicie dziennik „Głos* częstej ule- 
ga konfiskacie, procesom sądowym, nadto że policya 
udziela dziennikom instrukcyj, według których postę- 
pować mają. Instrukcye te miały być dane ustnie z za- 
kazem ich rozgłoszenia. W końcu wystosowano za- 
pytanie, czyli ograniczenie takowe dziennikarstwa ze 
strony władz galicyjskich wiadome jest panom mini- i 
strom, czyli instrukcye ustne tamujące rozbiór naj- | 
ważniejszych spraw kraju są prawnie ugruntowane i i 
czyli ministrowie zamierzają wolność dzienników we 
Lwowie i w Krakowie, na tej samej stopie postawić 
co w Wiedniu? Mówić będę przedewszystkiem o fak- 
tycznym stanie sprawy, w ministerstwach bowiem nie 
zaszły żadne pertraktacye w tym kierunku; nie za- 
niesiono apelacyi od orzeczeń władz miejscowych. 
Według złożonych raportów, wytoczono cztery proce= 
sy przeciwko dziennikowi „Głos“ a mianowicie na 
zasadzie $. 300, tudzież $$. 488 i 491, 132 i 165 
lit. a. kodexu karnego. W trzech przypadkach kon- 
fiskata i proces bezpośrednio przez władę sądową 
zarządzone zostały. Sprawy według postępowania w 
sprawach karnych, pojawienie się nowego przestęp- 
stwa wstrzymuje osądzenie przestępstw poprzedzają- 
cych, takowe bowiem jak w związku ze sobą będące, 
łącznie sądzone być muszą. Ministeryum sprawiedli- 
wości nakazało jednak sądom lwowskim spieszne za- 
nosi się do władz sądowych. Co się zaś dotyczy y ad 
politycznych, te w miesiącu marcu udzieliły „Głosowi* | 
pierwsze pisemne ostrzeżenie. W miesiącu maju nie- 
które numery tego dziennika spowodowały  namiest. 
nictwo lwowskie do przesłania dyrekcyi policyi na- 
stępującego reskryptu, którego treść jest następują 
ca: „W załatwieniu podania z dnia 1 i 2 b. m. po- 
twierdza się konfiskatę numerów 100 i 101 dzienni- 
ka „Głos* i wzywa się p. dyrektora policyi, ażeby 
naczelnego redaktora tego dziennika ustnie i osobiście 
ostrzegł, iż tendencya, w jakiej dziennik redagowany 
jest, w obecnej zwłaszcza chwili żadną miarą cierpia- 
ną być nie może. Dziennik „Głos* podejrzywa wszy- 
stkie kroki rządowe, stara się wzbudzić niechęć prze- 
ciwko organom rządowym i wywierać presyę na po- 
słów krejowych do tego stopnia, że nawet zachwala 
wstrzymanie się od płacenia podatków, aż do chwili 
zadosyć uczynienia życzeniom kraju. Postępowanie 
takowe powinnoby wywołać najsurowsze kroki repre- 
syjne według ustaw exystujących , wstrzymuję się 
jednak od wydania drugiego pisemnego ostrzeżenia, 
w nadziei, że redakcya, mając zwróconą na to uwa- 
gę, że kierunek ten cierpianym być nie może, innej 
dotąd trzymać się zechce drogi. Naczelnemu jednak 
redaktorowi oświadczyć potrzeba, że gdyby nadzieja 
może się nie ziściła, wtenczas według całej surowo- 
ści prawa postępywać będę.* Jest to jedyny akt, — 
mówi dalej p. minister policyi, — do którego odno- 
sić się może uwaga, jakoby pewien rodzaj instrukcyi 
dziennikom udzielony został. Jednak przeciwko ak- 
towi temu nie założono rekursa, i ministeryum te- 
raz dopiero o nim się dowiedziało. Nie zdaje mi 
się, ażeby akt ten instrukeyą albo zakazem nazywać 
można; jest on raczej prostem przypomnieniem za- 
chowania się w prawnych granicach wolności druku. 
Co się zaś dotyczy kierunku dziennika „Głos* wogóle, 
to oświadczyć tu muszę, iż dziennik ten nie stoi na 
stanowisku opozycyjnego dziennika  austryackiego, 
ale raczej na stanowisku dziennika polskiego 
i to w kierunku takim, jaki pogodzić się nie da z u- 
trzymaniem monarchii austryackiej, Rząd organom 
swoim Ściśle zalecił trzymania się przepisów prawa, 
i polecenie to Przy każdej powtarza sposobności. Je- 
żeli zatem konfiskata na drodze administracyjnej na- 
stapi, to władza: polityczna obowiązana jest odnieść się 
w każdym razie do właścjyej instancyi sądowej i 
oddać sprawę ostatecznemu jej osądzeniu. Na takiem 
zaś stojąc stanowisku, rząd nię tylko ma prawo po 
sobie, lecz nadto wypełnia zupełnie powinność swoją, 
i jeżeli spostrzedz się daje jaka rożnica w traktowa- 
niu dzienników w różnych stronach Monarchii, to ró- 
żnica ta pochodzi nie Z chęci odmiennego postępo” 
wania, lecz tylko ztąd, ża jedna część dziennikar- 
stwa granie opozycyi prawem zakreślonych sumiennie 
przestrzega, druga zaś o takowych zapominać -się 
zdaje.“ 
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Przy 
ramy od policy! lwowskiej wezwanie do umie- 


następnych dwóch aktów. urzędowych: 


i ręce odpowiedzialnego redaktora 
ana Zygmunta Kaczkowskiego! 


W skutek rozporządzenia wys. c. k. Pre- 
zydyum Namiestnictwa z dnia 8. lipca r. b. do 
l. 756 wzywa c. k. Dyrekcya Policyi redakcyę, 
ażeby spźdstowanie załączone w numerze jutrzej- 
szym „OGłosu* jako urzędowe, w myśl $. 20. 
ustawy drukowej umieściła. 

Lwów dnia 8. lipca 1861. 

W zastępstwie c. k. Radcy rządowego i 


- 


Dyrektora Policyi 
| Smidowicz. 

136, ex, 1861. 

i Warszawa dnia 2. lipca 1861. 

W numerze 146. z dnia 27. czerwca podał 
„Głos* korespondencyę z Warszawy, w której mię- 
dzy innenń powiedziano, „że zaraz po ogłoszeniu u- 
stawy o ©rganizacyi Rady Państwa, Generał Su- 
chozanet przyjmował w zamku jej członków, że przy 
tej sposobności wyrwała mu się uwaga, iż reformy 
qgłaszane są rzeczywiście za. skąpe, że szybko wsza- 
kże się pomiarkował i zwróciwszy nagle mowę pó- 
czął z innej beczki, wzywając gremium Panów Rad- 
ców, by swoim osobistym wpływem starali się pozy- 
skać umysły dla zamiarów Cesarza, którego będzie 
cieszyło doniesienie, iż konstytucya nad wszelki wy- 
raz się podobała.“ 

Całe, to opowiadanie jest czystym wymysłem. 
Po E o reformach General-Adjutant Sucho- 
zanet nie mógł przyjmować członków Rady stanu dla 
tej prostej przyczyny, że ciż członkowie nie są je- 
szeze zamianowani, Tak samo nieprzyjmował znako- 
mitych obywateli Królestwa. Skoro zaś to przyjęcie 
w samej lo wyobraźni korespondenta miało miej- 
sce, rozumie się, że toż samo trzymać wypada i w 
słowach , które włożył w usta przedstawiciela Ce- 
sarza. (8 

_ Nastep po nich szczegóły o nieprzyzwoitem 
zajście / ogrodzie aSkID), dO rego Na E R 
Cesarski także był wmieszany, za mało mają znacze- 
nia by je prostować było potrzeba. Dość powiedzieć, 
że rzetelność faktów jest dziwnie przez mniemanego 
korespondenta przeistoczona. 

Co do pogłoski, o jakiej wspomina taż sama 
korespondencya, a podług której istnieje projekt or- 
ganizacyi cio tysięcznego korpusu wojsk polskich, 
mającego tworzyć straż bezpieczeństwa krajowego w 
mundurach polskich, możemy z zupełną pewnością 
twierdzić, że pogłoska ta nie ma żadnej podstawy, 
co zarazem zbija złośliwe uwagi, jakie domniemane 
utworzenie rzeczonego korpusu korespondentowi na- 
suwa. 


Czas zamieszcza następną instrukcyę, wy- 
daną przez komisyę spraw wewnętrznych a wska- 
zująca, w jaki sposób ma być zastosowana usta- 
wa wyborcza przy wyborach do rady miejskiej 
warszawskiej: 

„Komisya Rządowa spraw wewnętrznych, Wy- 
dział administracyi ogólnej, sekcya I. — W Warsza- 
wie dnia **4 czerwca 1861, Nr. 19433/11550. 

Do JW. Prezydenta miasta Warszawy. 

Wiadomo JW. Panu, że ukazem Najwyższym 
z dnia "ha marca r. b. zapewnione zostały miastu 
Warszawie i innym znaczniejszym miastom króle- 
stwa, Rady municypalne, członkowie, których z mo- 
cy art, 12 tegoż Ukazu, głosem obierania współoby- 
wateli obierani być mają. 

Przesyłający się, przy niniejszym  podobnyż 
Ukaz z d. *%, maja r. b. rozwija bliżej nądane kra- 
jowi instytucye miejskie i wprowadza je w praktycz- 
ne zastosowanie. 

Zastosowanie to z natury rzeczy poprzedzone 
być musi przygotowaniem list wyborczych dla wyboru 
członków Rady miejskiej; lubo zaś samo prawo do- 
statecznie zasady układu onych oznaczyło, komisya 
Rządowa wszakże w objaśnieniu przepisów tegoż pra- 
wa, i dla ułatwienia całego trybu postępowania w 
tej mierze, widzi potzebę zwrócić uwagę JWP. na 
następujące szczegóły. 

Załączony tu osobny ukaz z tejże daty prawo 
wyborcze obejmujący określa : 

1) Kwalifikacyę osobistą wyborców ; 

2) Kwalifikacyę ich majątkową. 

Co do lgo artykułu 1, 5 i 7 przepisuią: że 
każdy bez różnicy stanu i wyznania może być wy- 
borcą, jeżeli jest stałym mieszkańcem miasta, od 
roku przynajmniej przed ułożeniem list wyborczych 
do xięgi ludności stałej zapisanym , jeżeli najmniej 
ma lat 25 wieku, i umie czytać i pisać po polsku. 

Stałe zamieszkanie w Warszawie, czas tegoż 
zamieszkania, niemniej wiek wyborców, wskażą jak 
wiadomo, właściwe xięgi ludności stałej przez komi- 
sarzy cyrkułowych utrzymywane, a w razie potrze- 
by i xiążeczki legitymacyjne; umiejętność zaś czy- 
tania i pisania po polsku albo jest znana Władzom 
Administracyjno - policyjnym, albo też na ustne o- 
świadczenie uprawnionego łatwo sprawdzoną być może, 


| stałych. 


| stałej płacy przynajmniej rub. sr. 180. 
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Co do 2go kwalifikacyę majątkową wyborców, 
z mocy Art. 2, 3, 4 i 5 stanowią: è 


a) Posiadanie własności nieruchomej ; 
BF anie rocznego artykułem 5 ukazu o- 


znaczonego dochodu; 
c) Wysokość opłacanych rocznie podatków 
w 
Co do a). Ze względu na własność lub posia- 
danie innem prawem nieruchomości, biorą udział w 
wyborach : właściciełe nieruchomości — współwłaści- 
ciele, — posiadacze prawem wieczystem— dziefzawey 
czasowi. Y 
Prawa własności posiadania wieczystego, jakim 
być tytułem oraz dzierzawienia przez wyboreów do 


4ch tych kategoryj. należących, komisarzom Admini- 
stracyjnym i policyjnym właściwego Qyrkału nie 
mogą być nieznane; przy formowania Wszak- 


że spisu wyborców Władze powyższe oględnie w tej 
mierze postępować powinny, aby przeciwko opusz- 
czeniom lub niewłaściwym zamieszezeniom ną liście 
wyborczej, nie wywołać zażaleń, które w „A, art. 
14, zanoszone być: mogą. 3 

Co. do b.) Występujący z prawem uczestnicze- 
nia w wyborach do Rady miejskiej z tytuła roczne- 
go dochodu, obowiązani są w myśl art. 5, Ukazu u- 
dowodnić: że albo z najętego lokalu opłacają rocz- 
nie rub sr. 60 lab więcej; albo też, że pobierają 
t 

Szczegóły te, o ileby nie były z dokładnością 
wiadome komisarzom Administracyjnym , właściwemi 
dowodami przez interesowanych usprawiedliwione być 
winny. 

Co do innych środków wykazywania dochodu 
rocznego rub. sr, 180 lub więcej, 0 czem tenże 
Artykuł wspomina, za dowód pod tym względem słu- 
żyć będą: Akta notaryalne albo też wykazy hypote- 
czne, Co do lokacyi kapitału i zapewnionego procen- 
tu; świadectwa lokacyi bankowej; umowy na pismie 
zawarte; okazanie listów zastawnych lub innych pa- 
pierów publicznych procentowych; zapisy wszelkie do 
hypoteki wniesione i t. p., od których obliczone pro- 
centa wyrównywać lub przenosić będą wysokość ozna- 
czonego dochodu; niewyłączając wszakże wszelkich 
innych niewymienionych tu środków udowodnienia te- 
goż dochodu. 

| Co do c.) artykuły 2, 3 i4 prawa wyborczego 
wskazują wysokość censum, które, wyborcy tytułem 
podatków stałych z: własności nieruchomej przez nich 
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teropłacać-WIDNI. o 

Censum zasadnicze dlą miast. oznaczył artykuł 
ustęp 2. 

Na listy więc 
sieni być powinni: 


2 


wyborców. w Warszawie wnie- 
właściciele nieruchomości miej- 
skich, posiadacze onych jakimbądź innym tytułem, 
stale w mieście zamieszkali, opłacający z posiada- 
nych nieruchomości podatków stałych rocznie więcej 
jak rubli sr. 4, 

Dalej na tejże liście zamieścić należy: współ- 
właścicieli, nieruchomości miejskich, którym wysokość 
podatków obliczona być ma w stosunku udziału ich 
we „własności, . bacząc wszakże, aby część tych po- 
datków na udział ich przypadająca wynosiła więcej 
jak rubli sr. 4. 

Następnie na listę wyborców wpisani być mają 
dzierżawcy czasowi, którzy z dzierżawionych przez 
nich nieruchomości, wnoszą rocznie podatków stałych 
więcej jak rubli sr. 12. 

W końcu wejdą na listę mieszkańcy do xiąg 
ludności stałej w mieście od roku przynajmniej przed 
ułożeniem list wyborczych zapisani, legitymujący się 
z tytułu dochodu. 

Za podatki stałe, jak wiadomo. JW Panu, uwa- 
żane są: ofiara, podymne z szarwarkiem, kontyngens 
liwerunkowy, subsidium charitativum, niemniej czo- 
powe i młynowe dawne. 

Jacy mieszkańcy miasta nie mogą korzystać z 
prawa wyborczego, wyjaśnia art, 6 Ukazu, Na wła- 
ściwej więc drodze przez. korespondencye z sądami i 
trybunałem handlowym, należy spiesznie zasięgnąć 
wiadomości o osobach, które lubo mogłyby mieć u- 
dział w wyborach, jednakże z uwagi, że albo prawnie 
uznane są za bezwłasnowolne; albo że wyrokiem są- 
dowym skazane zostały na art. 48 kod. kar. G. 1. 
O. oznaczone , albo że obecnie zostają pod Sądem, 
albo też, że uległy bankructwu i dotąd w myśl prze- 
pisów kodexu Handlowego rehabilitacyi nie uzyskały, 
od udziału w wyborach wyłączone, a tem samem do 
listy wyborczej wprowadzone być by nie mogły. 

W 1l2stu Zgromadzeniach wyborczych na któ- 
re Warszawa podzieloną została, właściwi komisarze 
administracyjni wiadomości te ściągnąć i do nich przy 
układaniu list wyborców, stosować się powinni. 

Podług wykazanych tu zasad prawa wyborcze- 
go i sposobu zapatrywania się na nie, zarządzisz JW. 
Pan ułożenie list wyborczych. 

Ponieważ zaś znaczną część w tej mierze wia. 
domości tylko komisarze policyi właściwego cyrkułu 
dostarczyć są w możności, przeto jednocześnie p. 0, 
Dyrektora głównego Komisyi Rządowej odnosi się do 
p. o. Warszawskiego Wojennego Jenerał-Gubernato- 
ra o wydanie stosownych zarządzeń Ober-Policmaj- 
strowi M. Warszawy, aby z swej strony zalecił ko- 
misarzom policyi wykonawczej, jak najczynniejsze 
współdziałanie ich w przeprowadzeniu spisu wybor- 
ców, a nawet delegowanie ma ten czas właściwych u- 
rzędnikow do kancelaryi Komisarzy Administracyj- 
nych z xięgami ludności stałej i innemi wiadomościa- 
mi, potrzeba których okazać się może. 

Natychmiast więc po otrzymaniu niniejszego uką- 
zu zawezwiesz JW. Prezydent Komisarzy Administra- 
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sze i jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za 
każde następne po 4 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. - 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu* w rynku 
w domu narożnym pod l; 179. na drugiem piętrze. 


cyjnych, aby przy względzie na wiek, czas zamieszka- 
nia, umiejętność czytania i pisania po polsku, tytuł 
posiadania własności nieruchomej, wysokość opłaca- 
nych podatków stałych, lub wysokość dochodu, przy- 
stąpili do ułożenia imiennych wykazów takich osób, 
które czyniąc zadośyć warunkom prawem wyborczem 
przepisanym, a powyżej szczegółowo objaśnionym na 
listy wyborców wprowadzone być winny. 

Gdyby pomimo zapewnionego w czynności tej 
współudziału władzy policyjnej, Komisarze Admini- 
stracyjni podołać jej nie mogli, Magistrat obowiąza- 
ny będzie oddać im potrzebną pomoc z urzędników 
bióra swego. 

Wykazy o których mowa, sporządzane być ma- 
ją przez Komisarzy Administracyjnych podług dołą- 
czonego tu wzoru A. 

Ponieważ każdy cyrkuł policyjny miasta, sta- 
nowić ma jedno zgromadzenie wyborcze , a jest do 
przewidzenia, że w niektórych z nich liczba wybor- 
ców znacznej cyfry dosięgnąć może, przeto załecisz 
JW. Pan Komisarzom policyi aby zaproponowali po- 
dział zgromadzeń wyborczych na oddziały w taki spo- 
sób aby na każdy z nich przypadło nie więcej jak 
500 i niemniej jak 200 wyborców, z zachowaniem 
oraz względu na liczbę członków do Rady Miejskiej 
z każdego zgromadzenia wyborczego wybrać się ma- 
jących. 

Stosownie do zaproponowanego przez siebie 
podziału zgromadzenia czyli cyrkułu wyborczego na 
oddziały, ułoży Komisarz. Administracyjny z wykazu 
lit. A, spis imienny wyborców oddziałowych z ozna- 
czeniem ulicy i nr. posesyi, tak żeby za powołaniem 
danego oddziału do wyborców, znani byli dokładnie 
wszyscy wyborcy, którzy w oddziale tym wystąpić 
powinni. 

Spisy oddziałowe jednego zgromadzenia czyli 
cyrkułu policyjnego, stanowić będą listę wyborców 
uprawnionych tegoż zgromadzenia. 

Mając w ten sposób przygotowane listy wy- 
borców, przystąpi następnie komisarz administracyj- 
ny do sporządzenia spisu osób w każdem zgroma- 
dzeniu wybieralnych, posłużą do tego też same wy- 
kazy lit. A. 

Podług art. 23go prawa wyborczego, wybieral- 
nymi są: właściciele i posiadacze nieruchomości w 
Warszawie położonych, z których opłaca się poda- 
tków stałych więcej rsr. 15. Wyborcy więc na wy- 
kazie A, pod odpoówiedniemi tytułami zamieszczeni, 
o ile mają najmniej lat 30-wieku, aw rubryce- o- 
płaty podatków stałych figurują z cyfrą wyższą nad 
rsr. 15, należeć będą tem samem do kategoryi wy- 
bieralpych. 

Do tejże kategoryi należą współwłaściciele nie- 
ruchomości, którym na udział we własności, obłiczo- 
na stosunkowo wysokość podatków stałych wyniesie 
więcej jak rsr. 15, oraz dzierżawcy czasowi opłaca- 
jący podatków stałych więcej niż rsr. 45. 

Nadto wybieralni są w myśl art. 24. do Rady 
miejskiej warszawskiej : 

1) Przełożeni i profesorowie wyższych zakła- 
dów naukowych. 

2) Osoby, które się wsławiły przez swoje ta- 
lenta i wiadomości, albo przyłożyły do wzbogacenia 
przemysłu narodowego, handlu lub sztuk wyzwolo- 
nych, a których lista ulega zatwierdzenia Rady Ad- 
ministracyjnej. 

3) Kupcy gildyjni. 

4) Fabrykanci i rzemieślnicy zatrudniający w 
ostatnim roku przed wyborami przynajmniej łóciu 
czeładników. 

Co do tej kategoryi wybieralnych, 
Rządowa zwraca uwagę JW. Pana: 

ad lum: Że w Warszawie istnieją dotychczas 
dwa tylko zakłady naukowe wyższe, a mianowicie 
Akademia Duchowna rzymsko-katolicka i cesarsko- 
królewska Akademia medyczno-chirurgiczna ; 

ad 2um: Że spisy osób wsławionych z talentu 
i wiadomości, oraz tych co wpłynęły na podniesienie 


Komisya 


Ra sk au 


przemysłu, handlu lub sztuk wyzwolonych - składać . 


przewodniczyć tu 


wypada z należytą oględnością - 
ustalone 


powinny: głos powszechnego uznania; 
imie i rzeczywista. zasługa; 

ad 3um i 4um: Kupcy gildyjni w każdym cyr- 
kule zamieszkali, dostatecznie komisarzom admini- 
stracyjnym powinni być znani; który zaś fabrykant 
i rzemieślnik zatrudnia przynajmniej 10ciu czeladni- 
ków, wiadomość ta, którą obejmuje ostatnie roczne 
sprawozdanie, nie może być obcą komisarzowi admi- 


-nistracyjnemu. 


Wybieralnych ad Im, 3m i 4m wnieść należy 
do ogólnego wykazu; lista zaś osób ad 2m powinna 
być sporządzona imiennie, i osobno Komisyi Rządo- 
wej przedstawiona, 

Rozumie się: że osób do kategoryi ad 2m, o 
ileby te będąc razem właścicielami lab posiadaczami 
nieruchomości, — do powyższej listy imiennej wno- 
sić nie potrzeba. 

Z całej czynności przygotowania list wybor- 
czych sporządzić ma Komisarz Administracyjny 0s0- 
bny na każde zgromadzenie wyborcze, czyli Oyrkuł, 
wykaz sumaryczny podług załączonego tu wzorn B, 
z l2tu zaś takich wykazów Magistrat sporządzi je- 
den ogółowy mna zgromadzenia podzielony, który 
przedstawiać powinien obraz wyborczy każdego: Cyr- 
kułu miasta. 

Wykaz ten złożysz JWPan Komisy! Rządowej 
niezawodnie na dzień 11. (23) lipca r. b. 

Jednocześnie w raporcie swoim zaproponuje 
JW. Prezydent sprawunek 1I2tu urn wyborczych z 
przykrywą i otworem do wrzucania kartek, zapropo- 


nuje kolej, w której wybory po zgromadzeniach czyli 
Cyrknłach następować mają, i wskaże dla wyborców 


każdego Cyrkułu lokal lub budowle, gdzieby wybory 


z dogodnością odbyć się mogły. 

Spodziewa się Komisya Rządowa, że JWPan 
oceniając całą ważność zarządzeń wyborczych, nieo- 
mieszkasz dołożyć ze swej strony wszelkiego stara- 
nia, aby ta czynność z należytą dokładnością i po. 
spiechem wykonaną została 

(podpisano) Grecewicz, Gadowski, Darewski.* 


Lwów dnia 8. lipca. Szóste i ostatnie posie- 
dzenie Towarzystwa kredytowego odbyło się w sobo- 
tę. Rozpoczęto je o godz. 10 z raua odczytaniem 
sprawozdania komisyi do zmiany Ustaw wysadzonej. 
Wnioski jej, dotyczące zmian kilkunastu paragrafów. 
o ustawie pierwotnej przyjęto z małemi poprawkami 
a wniosek co do reprezentacyi przez delegatów zna- 
czną większością, Uczynione w statutach zmiany, je- 
šli uzyskają najwyższą sankcyę, są tego rodzaju, iż 
muszą wywrzeć na tok spraw Towarzystwa wpływ 
ułatwiający, i jesteśmy pewni, że protestujący, któ- 
rzy obecnie sami przyznają, iż uchwała ta za szybko 
przeprowadzona nie dała im czasu do rozmysłu, pó- 
źniej nie będą mieli nic do zarzucenia zmienionym 
punktom pierwotnego statutu. 

Pośród debaty bardzo żywej nad wnioskiem p. 
Hukiekiego względem sprzedaży domu przez Dyrek- 
cyę na rzecz Towarzystwa zakupionego, odroczono 
posiedzenie do 5. godziny po południu po pięciogodzin- 
nych naradach. 

Po południa wniosek p. Hubickiego dał powód 
jeszcze do dalszej dyskusyi, w której niemal wszyscy 
obecni byli za sprzedażą korzystną tego domu, i za 
stosowniejszem użyciem kapitału na zakupienie listów 
zastawnych, któreto zakupno podniosłoby kurs tych- 
że. Jeden tylko p. Męciński protestował najmocniej 
przeciw sprzedaży i przy głosowaniu nad kwestyą czy 
nie sprzedać, sam jeden tylko powstał. Zgromadzenie 
zaś wyraziło swoje życzenie, ażeby dom był sprze- 
dany, nie zmuszając wszakże dyrekcyi do tego kroku. 

Następnie wniósł X. Adam Sapieha, aby uzna- 
wszy pamięć zasług położonych około utworzenia in- 
stytutu Izydora Pietruskiego, medalem uwiecznić je- 
go pamiątkę. Zgromadzenie powstaniem poparło ten 
wniosek, poczem X. Adam Sapieha, Włodz. Dziedu- 
szycki i Gross zostali wybrani do komisyi, mającej 
się zająć wybiciem medalu, którego koszta pokryją 
się z funduszów Towarzystwa. Pod wpływem tejże 
uchwały przystano jednozgodnie i na wniosek p. A- 
bancourta względem wypłaty dodatku pensyjnego dla 
urzędników Towarzystwa. Dalsze rozprawy toczyły 
się znowu wniosków komisyi statutowej. Wiele z tych 
wniosków przyjęto, kilka odrzucono, dużo odesłano 
do dyrekcyi dla sprawozdania. Wymieniać je kolejno 

zabrałoby wiele miejsca, podczas gdy wkrótce ukażą 
się drukiem w zmienionym nakładzie statutów. 

Nareszcie po żwawych starciach zdań przyjęto 
kolejno wszystkie $$. o delegacyi, do czego dodać na- 
leży jeszcze wniosek p. Pawlikowskiego, który żądał 
aby, jeżeli przez dwa po sobie następujące latą nie 
zbierze się komplet delegatów — komisya nadzorcza 
obowiązaną była zwołać ogólne zgromadzenie wszys- 
tkich właścicieli ziemskich. O godz. 11. wieczorem 
X. L. Sapieha rozwiązał Zgromadzenie krótką prze- 
mową, wyrażając nadzieję, że Instytut i nadal po- 
myślnie kwitnąć będzie. 


Korespondencje „Głosu. * 


Z pod Oleszye dnia ô. lipca. 

Gdy kraj nasz pracuje na drodze postępu i 
wszystkie siły ku temu natęża, aby dawne różnice 
stanów zatrzeć, i wszystkie części ciała swego po- 
budzić do życia, podnieść się materyalnie i moralnie; 
co krok znajduje zaporę w braku oświaty wiejskie- 
go ludu. Ażeby umysł wieśniaków oświecić, wzięto 
się do rozpowszechniania pism ludowych. Zamiar 
chwalebny, lecz takie dorywkowe starania, niewielki 
przyniosą skutek, a wkorzenione przesądy i podej- 
rzliwości teraźniejszym generacyom jaż do grobowej 
deski towarzyszyć będą. Raz, że niewiele zwykle 
znajduje się w gminie umiejących czytać, a nieumie- 
jący tylko pojedyńczo czytaniu się przysłuchują, 
więc ogół na tem niewiele zyskuje. Powtóre, że za- 
starzałe nawyczki niedadzą się tak łatwo zapomnieć, 
a zdrowe zasady tylko od dziecińctwa wszczepione 
utrzymać się mogą. 

Życie narodu to niewiek ludzki, a myśmy dła 
potomności zasiewać powinni. Całą usilność zwróć- 
my ku temu, aby młode pokolenie wyszło oczyszczo- 
ne z przesądów i ogrzane miłością kraju. Do tego 
głównym środkiem są ludowe szkółki. Trzeba je 
zakładać, podnosić, a przedewszystkiem istniejące 
zorganizować. Aby szkółki te przyniosły pożądane 
owoce, należy je przedewszystkiem inną otoczyć opie- 
ką. Do szerzenia bowiem oświaty trzeba być od na- 
tury obdarzonym osobnym talentem i zamiłowaniem. 
Jeżeli zawiadowca nieposiada tego, szkółka jest 
martwą i oświata się niekrzewi. A czyż można żą- 
dać aby ex officio każden proboszcz takim ta- 
lentem i zamiłowaniem był obdarzonym? Te przy- 
mioty zaledwie dwudziesty posiada. I zaprawdę 
istniejące szkółki zaledwie w tej proporcyi są czyn- 
ne, a krajowi potrzeba innych rezultatów. Przytem 
na Rusi stają się one polem walk obrządkowych. 
Dzieci bywają rozdzielane podług obrządku, i jedne 
po polsku drugie po ruska się uczą. Najlepszy to 
sposób, aby zaszczepić już .w młodości fanatyzm i 
niechęć jednych ku drugim.... 

Wyjęte z pod zwierzchnictwa duchowieństwa 
szkółki ludowe powinien Sejm wziąć pod swoją 
opiekę, i w każdem powiecie z obywateli lub xięży 
mianować kuratora. 

Co do wewnętrznej organizacyi, niedość nauczać 
dzieci czytać i pisać. Głównem jest zadaniem, ile 
możności podnieść i uszlachetnić ducha tej młodzie- 
ży. To tylko stać się może przez obznajmienie 
choć w krótkości z geografią i historyą. Dzieci 
wiejskie niemają czasu a szkółki funduszów, aby po- 


| 


bierać rozległą edukacyę, ale jeżeli chcemy, aby 
przyszłe pokolenie na obywateli kraju wzrosło, po- 
winno być choć w krótkości z przeszłością i położe- 
niem jego obznajmione. Bo jakżeż może ten wieśniak 
kochać kraj i starać się o dobro jego, gdy wiado- 
mością po za granicę wioski niesięga ? gdy niezna 
rozmiaru rodzinnej ziemi, ani stosunków do obcych 
plemion? jego przeszłością się niechlubi, a przyszło- 
ści się lęka? Dopiero tak wyhodowane pokolenie 
ojczystej sprawie użyteczne być może. I czy to żoł- 
nierz pojmojąc już wyraz ojczyzny, i nauczony ją 
kochać, chętnie życie poświęci, czy to w innych za- 
wodach przestanie raz być tą bierną maszyną, ja- 
ką jest dotąd. 

Co do kwestyi językowej na Rusi, jest oczy- 
wista, że ani język rosyjski ani starobółgarski, ani 
amalgament tychże, przy całej wyrozumiałości dla 
Słowa, zaprowadzonym być nie może. Wziąwszy 
ściśle na uwagę, narzecze naszego ludu jest od ję- 
zyka Ukraińców równie oddalone, jak od języka 
Krakowian. Potrzeba zatem albo zająć się napisa- 
„niem krótkiej geografi i historyi Galicyi w narzeczu 
czerwonoruskiem, albo język polski jako język wy- 
kształcony ruski, i zupełnie ludowi zrozumiały po 
szkółkach zaprowadzić. 

Przedewszystkim trzeba stanowczo, jeżeli chce- 
my rezultatów, zabronić wstępu kirylicy albo graż- 
dance do szkółek naszych ludowych, bo dla widzi- 
misię „Słowa* i spółki, czas drogi przeznaczony na 
pożyteczne nauki dzieciom zabierać niegodzi się i 
niewolno. Możemy dowodami ztwierdzić, że kirylica 
służy tylko jako wygodne narzędzie do paraliżowa- 
nia oświaty między ludem. Bo choć się w której 
szkółce uczą dzieci tem pismem, ukończywszy nauki 
zaraz zapominają, dla braku dalszej praktyki, któ- 
rej mieć niemogą. Mamy tego wszędzie przykła- 
dy. Widzą to sami i światlejsi włościanie i w nie- 
których miejscach przeciw kirylicy protestują. I tak 
wójt w Żurawicy, choć Rusin, gdy tamtejszy pro- 
boszcz greck. kat. mu przedstawiał, aby nalegał, by 


czna, rozwiązała się w spósób spokojny. lzba po- 
słów w Peszcie przyjęła jednogłośnie zmianę sty- 
iizacyi, przez co adresowi nadano dawną formę, 


w jakiej wystosował go był Deak. Również i 
Izba magnatów przyjęła uchwałę Izby posłów. A- 
dres więc węgierski w formie zmodyfikowanej 
będzie przez cesarza przyjęty, idzie tylko teraz 
o to, jaką odpowiedź dostaną Węgry na wyra- 
żone w tym adresie wymagania. 

W sprawie uznania królestwa włoskiego 
miała Francya zawezwać Rosyę i Prusy, aby ró- 
wnież jak ona, uznały Wiktora Emanuela królem 
Włoch. Oba mocarstwa nie chciały tego kroku 
uczynić. Rosya miała podać za powód swego 
postępowania, że posiadanie Neapolu i Sycylii 
przez Wiktora Emanuela nie jest jeszcze w ten 
sposób zabezpieczone, aby go można uznać za 
króla tych ziem włoskich. Prusy nie podały ża- 
dnego powodu, dla czego do wspólności z Fran- 
cyą nie przystępują. Mimo urzędowego oporu 
tych dwóch mocarstw, poseł jednak rosyjski hr. 
Stakelberg wrócił z Madrytu do Turynu i cho- 
ciaż tam jako osoba prywatna bawi, ma to je- 
daak w świecie dyplomatycznym swoje znacze- 
nie. Z Prusami zaś w nienajgorszych zdają się 


być Włochy stosunkach. Rząd włoski zamówił 


w pruskiej ludwisarni w Bochum sześć dział z 
lanej stali. W ogóle włosi zbroją się bardzo 
skrzętnie. 
ciężkiego kalibru, a ministeryum wojny wydało 
rozkaz, aby jak najspieszniej spisać wszelka broń 


jaka się w armii i w arsenałach znajduje. Spi- 


sek na życie Garybaldego, który dotąd wzięto za 


W Anglii zamówiono kilkaset dział 


; uznaniu jedno tylko zaprawdę zadanie nie rozwiąza* 


nem pozostaje: Rzym. — Rzym większe niemal 
trudności od Wenecyi przedstawia. Jeżeli do osiąg- 
nienia drugiej stoi na przeszkodzie czworobok twierdz, 
materyalna zapora, Rzymu strzeże niejako czworobok 
moralny, dziś siłą materyalną oręża francuzkiego 
wzmocniony. Czuje to rząd włoski, hamuje niecier- 
pliwość najgorętszych a nieostrożnych, i nie zrzeką- 
jąc się założenia stolicy w mieście nieśmiertelnem, 


į chce dojść do niego drogą pojednawczą. Dopóki 


Pius IX rządzi światem katolickiem, nie osiągnie 
upragnionego celu, bo opieka francuzka często po- 
wtarzanemi zobowiązaniami zapewniona _nie opuści 
osoby Ojca świętego. — Coby się w razie zejścia jego 
stało, nie można z pewnością twierdzić, gdy dwie 
zasady, na których rząd cesarski opiera się, stanęły- 
by na przeciw siebie, zasada głosowania powszechne- 
go, i zasada katolicka. Dzienniki włoskie zdają się 
przyzywać życzeniom owej stanowczej chwili. Wie- 
rzy się łatwo temu, czego się życzy. Rozgłaszają 
więc wieści i telegraficzne i w korespondencyach o 
niebezpiecznym stanie zdrowia Papieża. Rząd tu- 
tejszy zaprzecza im, jakby się obawiał owej uroczy- 
stej godziny, w której mu przyjdzie wybór uczynić 
między dwoma wyż wspomnionemi zasadami, w razie 
gdyby się środkami pojednawczemi pogodzić z sobą 
nie dały. Cesarz wczoraj udzielił posłuchania hr, 
Arese przybyłemu w nadzwyczajnem poselstwie od 
króla włoskiego, odmówił zaś go xięciu Piombino i 
innym wysłańcom rzymskim chcącym złożyć mu 
adres upraszający o wyciągnienie wojska z Rzymu. 
Ani Cesarz, ani p. Thouvenel urzędownie, i z wia- 
domością wszystkich przyjąć ich nie zechcą. P. Thou- 
vene] żywe nieukontentowanie obiawia, że notę jego 
do gabinetów wiedeńskiego i madryckiego „Indepen- 
dance* ogłosiła, i to jeszcze z zprzemienieniem dwóch 
wyrazów  przeistaczającem a przynajmniej silniej 
charakteryzującem myśl jego pisma. Na radzie mi- 
nistrów, tłumaczył się minister spraw zagranicznych, 
że tej noty nie posłał do dziennika belgijskiego, że 


wymysł stronnictwa umiarkowanego, aby „naczel- 
nika ruchu“ wziąć pod dozor policyjny, zdaje się 
potwierdzać. Miano wykryć tajne towarzystwo, 
które wzięło sobie za cel zgładzić tego niebez- 
piecznego człowieka. Należeli do tego adherenci 
zdetronizowanych potentatów włoskich. Czterech 
emisaryuszów wyjechało w tym celu z Genui do 
Caprery. Rząd włoski poczynił natychmiast kro- 


mu ją wykradziono. Dziwno jednak że „Monitor“ 
nie umieścił jej z przywróceniem przemienionych wy- 
razów, kiedy ogłosił notę do Turynu i z Turynu 
przesłaną. 

Tydzień jaż ubiegł od śmierci sułtana a zmia- 
na panowania żadnej zmiany wyraznej nie zapowia- 
da, wyjąwszy reform wewnętrznych, których donio- 
słość i skuteczność łatwa do odgadnienia w spróchnia- 
łem państwie. Mimo to gabinet angielski zdaje się 


dzieci ruskie po rusku uczyć, odpowiedział: „Niech 
taki się uczą po polsku, bo ruszczyzna 
dalej jak za cerkiew nie zajedzie.* 


Poznań, dnia 3. lipca. 

„„ Dnia wczorajszego ciągnął się dalej szereg 
rozpoczętych w czasie zjazdu świętojańskiego zatru- 
dnień, posiedzeń i narad. Do której z tych katego- 


ryj policzyć wyścigi, które się także po południu dnia 
wczorajszego odbyły, mie wiem, ale zapisuję je 
także jako fakt dokonany w mojej kronice święto- 
jańskiej. 

— Walne zebranie wszystkich wydziałów To- 
warzystwa Rolniczego W. X. Poznańskiego przed po- 
łudniem dnia 2. Jipca, na wielkiej sali Bazarowej, 
zakończyło na ten raz czynności tegoż towarzystwa ; 
rodzajem uzupełnienia były jeszcze próby machin rol- 
niczych z fabryki żelaza P. Cegielskiego, odbywające 
się na polu za miastem w obec znacznej liczby 
zgromadzonych. Ostatnim aktem zjazdu i czynności 
świętojańskich będzie walne zebranie Towarzystwa 
Przyjacioł Nauk Poznańskiego dnia 5. b. m. z pałacu 
Działyńskich, o którem wam swego czasu obszerniejszą 
udzielę wiadomość. Bydgoszcz, która już w r. 1794 
strzełała razem z Prusakami na ułanów i kosynierów 
Dąbrowskiego i Madalińskiego, a potem w r. 1806 
wyszła na miasto departamentowe xięst. Warszawskiego, 
wyprawiła znów nowe posiedzenie Nationalvereinu na 
ten raz z godnem towarzystwem rolników niemieckich 
W. X. Poznańskiego. Mężowie stanu nadnoteccy i 


nadodrzańscy uchwalili przeciw radzie jakiegoś p. Siha 


ramma, emigranta niemieckiego w Londynie, nie u- 
stępować ani piędzi ziemi przyszłej Polsce. Poczciw- 
cy! Nie oni na szczęście dzierżą berło polityki Eu- 
ropejskiej, która od niejakiego czasu dziwne płata 
figle lepszym i głębszym trochę politykom. 

Zacny poseł Władysław Niegolewski dostał w 
tych dniach z rąk uznających zasługi jego ziomków, 
piękny upominek. Na piedestalu bronzowym wznosi się 
srebrna postać niewiasty trzymającej w ręku wieniec 
laurowy ; nazwiska główniejszych miast wielkopolskich 
zapisane na trzech bokach piedestalu ; na czwartym 
napis: „Władysławowi Niegolewskiemu ziomkowie za 
wykrycie zbrodni knowanej przeciw narodowi w roku 
1860.* — Pomysł i wykonanie jest rzeczą artystów 
miejscowych. — 

Wyszła tu w tych dniach nakładem  xięgarni 
Merzbacha maleńka broszurka w języku polskim i 
niemieckim, pod tytułem: Urzędowa Statystyka W. 
X. Poznańskiego i jej konsekwencye, Autor opierający 
się li tylko na datach statystycznych podanych przez 
naczelnego prezesa Pana Bonina w drugiej Izbie 
pruskiej na posiedzeniu z dnia 22. maja r. b., wy- 
prowadza wnioski najkorzystniejsze na rzecz języka 
polskiego i dowodzi najoczywiściej, że bez względu na sy- 
tuacyę traktatu wiedeńskiego i napisane prawo, ale opie- 
rając się wyłącznie tylko na oficyalnych przyznaniach 
p. Bonina, język polski winien być w W. X, Poznań- 
skiem językiem urzędowym, a w najgorszym razie 
językiem równouprawnionym. 

Wspomniałem w jednym z przeszłych listów 
moich o najnowszym poszycie „Przeglądu Poznań- 
skiego.“ Treść jego głównie kościelnych dotyczy 
przedmiotów. Inne materye znajdujemy na ten raz 
traktowane w „Przeglądzie* z niezwykłem, a tem 
bardziej zasługującem na uznanie umiarkowaniem i 
godnością. Dla Lelewela, z którym „Przegląd za 
życia tak często i tak zacięcie wojował, znajduje się 
słowo szczerego i serdecznego żalu i współczucia. Po- 
dobnie prawie żegna „Przegląd* wielką postać Ca- 
voura. Mniej sprawiedliwym za to jest „Przegląd“ 
w ocenieniu stosunków galicyjskich, idąc tutaj wię- 
cej widocznie za głosem własnej wyłączności, aniżeli 
za głosem potrzeby krajowej, która z niejedną taką 
wyłączną ideą w zatrag już weszła i na przyszłość 
jeszcze częściej wejdzie.“ 


Przegląd polityczny. 


Sprawa adresu węgierskiego, na którą osta- 
tniemi dniami zwrócona była cała uwaga publi- 


ki ostrożności. 


Już kilka razy pisaliśmy o projekcie króla 
pruskiego, aby antiqua more wyprawić w Kró- 
leweu akt hołdu, jaki dotąd lud pruski zawsze 
Dzisiaj taki akt hołdu natrafił 
na różne przeszkody, a mianowicie dzisiejsze pru- 
skie ministerstwo, opierające się na liberalniejszej 
części narodu, niechciało na to zezwolić, ani po- 
trzebnych ku temu pieniędzy podpisać. Otóż dłu- 
go trwał spór o to z koroną, która tej wieko- 
pomnej tradycyi zarzucić niechciała j w końcu 
po długiej konferencyi, na której sam król pre- 
zydował, musiało się ministerstwo zgodzić i na 
Aby jednak wymaganiom 
konstytucyjnym zadość uczynić, zmieniono formę 
tego hołdu i zamiast zwykłej ceremonii, odwie- 
cznie w Królewcu praktykowanej, odbędzie się 
w temże mieście uroczysta koronacya króla i 


składał koronie. 


akt hołdu pozwolić. 


królowej. 


W związku ze sprawą wschodnią miała 
Francya wspólnie z Rosyą przedłożyć innym mo- 
carstwom niektóre wyjaśnienia tyczące się obe- 
cnej sytuacyi Grecyi, które to wyjaśnienia w swo- 
im czasie mają na wschód zwrócić całą uwagę 


publiczną. — 


Korespondencye „Głosu“, 


Praga dnia 4. lipca. 


Pomimo że dzienniki wiedeńskie przed 
kilku dniami wieść o następującej krizis ministerial- 
obiega od dziś miasto nasze 
wiadomość, zdająca się pochodzić z pewnych kółek 
wiedeńskich, a potwierdzająca dawniejsze prywatne 


nej fałszywą nazwały, 


wzmianki o zmianie ministeryum. Głoszą, iż pano- 
wanie Schmerlinga kończy się, 


zająć hr. Clam-Martinitz, i że tym sposobem bę- 


dzie federalista rozstrzygał o losie krajów państwa 


austryackiego, jak to dotąd czynił centralista. Miej- 
sce zmarłego prezydenta Krausa ma zająć terażniej - 
szy minister policyi baron Weiser'y stanowisko, któ- 
re bez wątpienia mniej utrudza jak ministerstwo poli- 
cyi, zwłaszcza w Austryi. Zaś posadę ministra poli- 
cyi ma objąć teraźniejszy namiestnik czeski, hr. An- 
toni Forgach. Takiego ministra policyi moglibyśmy 
sobie powinszować, Hr. Forgach zyskał jako namie- 
stnik Czech swem liberalnem postępowaniem szacu- 
nek mieszkańców Pragi, i jemu zwłaszczą mamy po- 
dziękować, że nas uwolnił od srodze gniotącego cię- 
żaru, od dyrektorstwa policyi p. Piumana i innych. 
W każdym razie urząd ministra policyi jest daleko 
cięższym i z większą odpowiedzialnością związanym, 
jak namiestnika, i właśnie powstrzymuję się z memi 
pochwałami dla przyszłego ministra policyi , którego 
postępowanie na tem stanowisku oczekiwać nam naj- 
pierw należy. 

W przyszłą niedzielę 7. b. m. odprawionem 
będzie w kościele $w. Klemensa solenne nabożeństwo 
w rocznicę urodzin Jana Husa. W roku 1848 obcho- 
dzono tę uroczystość po 228 latach po raz pierwszy, 
tego roku po 240 latach po bitwie na białej górze 
będzie ona drugą. Posłowi Dr. Smolce ofiarowano 


już z 16 tak miejskich jak i wiejskich gmin hono- 


rowe obywatelstwo. Snycerz Pellagrini pracuje wła- 
śnie nad modelem gipsowego biustu Smolki. 


Paryż dnia 2 lipca. 
(K.) Czy król włoski, czy królestwo włoskie 
uznane przez Francyę, na jedno wychodzi. W tem 


a miejsce jego ma 


wielkie pokładać nadzieje na nowym padyszachu. 
Polityka francuzka przyjęła także taktykę udawania 
tej nadziei. W tym duchu przemówił wczoraj „Con- 
stitutionel*, Dziennik ten a imiennie p. Grandguillot 
stał się patronem klientów, których nikt bronić nie 
chce Turcyi i Rosyi — dwóch jedynych samowład- 
nych rządów w Europie. Owe reformy tureckie będą 
zapewne tego rodzaju, jak reformy rosyjskie do kró- 
lestwa Polskiego wprowadzono, hucznie zapowiadane 
i sławione przez p. Grandguillot, a które jak nie 
trudno było do przewidzenia jedynie obrachowano 
na oszukanie opinii europejskiej. Rachunek okazał 
się jednak mylnym. Nie dała się zwieść opinia. 
Wszystkie dzienniki frańcuzkie, wiele angielskich traf- 
nie wykazuje obłudę a raczy nicość tych reform. 
Już i z kraju sąd się o nich przeciska, i dzisiejszy 
dziennik sporów ogłosił wyborną o nich korespon- 
dencyę z Warszawy. Wśród tego zgodnego chóru 
potępienia i zgrozy, jeden  Constitutionel milczy, 
wstyd mu zamknął usta. W kronice politycznej 
ostatniego poszytu Przeglądu  spółecznego czytamy 
następujące wyrazy potępiające dawniejsze odezwanie 
się Constitutionela. „Rząd rosyjski, który spiesznie 
naznaczył znamieniem hańby artykuł Constitutionela, 
powtórzywszy go w swoich dziennikach czy pozwoli 
nam stwierdzić powszechne potępienie, które u nas 
ten artykuł przygniotło*, i dalej rozszerzając się 
nad zdaniem w nim wyrażonem, że należy wstrzy- 
mywać się od głoszenia prawa, które siłą popartem 
być nie może, dodaje „rząd cesarski, który dzięki 
Bogu odpowiedzialnym nie jest za niepowściągliwość 
lub niezręczność swoich dzienników, co dzień zaprze- 
cza czynami tej niemoralnej teoryi.* Nie mogę także 
pominąć wzmianki o pięknym wierszu p. Laprade 
Polsce poświęconym a umieszczonym w ostatnim 
poszycie Przeglądu „le Correspondent*. Hr. Kisielew 
który podczas pobytu cesarstwa w Fontainebleau za- 
proszenia nie otrzymał , po rozjechaniu się ztamtąd 
gości w przeszłą sobotę, przybył tamże z żądaniem 
posłuchania u cesarza. Sprawy włoska, turecka i 
polska, były zapewne przedmiotem rozmowy, Ostat- 
nia jest zawsze pierwszą dla Rosyi. 

W przeszły czwartek odbyło się w Fontaine- 
bleau. uroczyste przedstawienie posłów siamskich, 
obszernego opisu tegoż dostarczył do Monitora se- 
nator i członek akademii p. Mérimée. Cesarz ju- 
tro na noc przybędzie do Paryża. We czwartek 
rano na trzytygodniowy pobyt uda się do Vichy, — 
Dnia 10. b. m. hrabia Walewski wraz Z małżonką 
pospieszy tamże, tak dla kuracyi, jak dla sprawo- 
wania przy osobie cesarza dwóch miaisterstw, swego 
własnego ministerstwa stanu, i ministerstwa wojny 
w zastępstwie. Jutro odbędzie sie rozdanie nagród, 
i krzyżów legii honorowej artystom, którzy się w tym 
roku na wystawie powszechnej sztuk pięknych od- 
znaczyli. Minister stanu Zagai mową posiedzenie. 
Dwunastu artystów franeazkich otrzyma ozdobę legii 
honorowej, dwóch cudzoziemców na siedmiu przed- 
stawionych. Jednym Z dwóch z przyjemnością do- 
nieść mogę będzie nasz rodak Henryk Rodakowski, 
którego prawdziwy talent i zasługa na jednej z po- 
przednich wystaw wielką nagrodę uzyskały, a który 
w tym roku pod sąd publiczności europejskiej pod- 
dał obraz historyczny znakomitych zalet, przedsta- 
wiający z dziejów ojczystych chwilę uroczystą, w 
której chrześciaństwo i cesarstwo niemieckie zgina- 
jac przed Janem III kolano, błagały i wybłagały 
zbawienie. 


Londyn, dnia 3. lipca. 
W. Byłem wczoraj wieczór w parlamencie , sły- 
szeć obrady o Polsce. Z Regent's-Street ulicy, gdzie 
mieszkam, wszedłem koło kolumny xięcia York do 
parku St. James, koło koszar sławnych Horse 
guards i wśród łąki z jeziorem, kwiatami obłożo- 


nym, boczną furtką wszedłem na ulicę parlamento- ; 
wą. Tu musiałem się długo zatrzymać, powozy z 
trzech ulie się spotykały, tak iż niepodobna było 
przejść , ciężkie wozy i omnibusy jechały na Wa- , 
terloo i na Westminster , mosty prowadzące do dwo- . 
ru kolei południowej, który stanowi jakby miaste- 
czko ogromną swą rozległością. Jakiś elegancki 
hansonme cab jednym dużym koniem, w którym fur- 
man siedzi z tyłu u góry miał zepsute koło, które ` 
skrzypiało jakby na zepsutej trąbie, co wzniecało 
powszechny śmiech uliczników, którzy za niemi bie- 
gli, w tem widziałem mnóstwo lordów, wracających 
z izby lordów która swe posiedzenie skończyła, bo 
było blisko ósmej, wielu na koniąch z groomami, a 
drudzy w Hausoie Cab, poznałem xięcia Hamilton, 
czysto wygolonego, z xięciem Newcastle, swoim 
szwagrem, z ogromną rudo-siwą brodą. 

Przeprawiwszy się na drugą stronę, Znalazłem 
się na rynku pałacu parlamentowego, na który pa- 
trząc — jak misternie od doła do góry figurami, 
statuanii , wśród, przezroczystych gotyckich koluma, 
stoi ustrojony — obok starej, średniowiecznej kate- 
dry Westminster bierze ochota szkłem go przykryć, 
albo jakim kryształowym pałacem. 

Wszedłem do parlamentu największą na świe- 
cie salą Westminster bez podpory, po wschodach 
wszedłem na kurytarz , ozdobiony sławnemi ludźmi par- 
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lamentu, jak Walpole, Hampden, Fon, Can- 
ning, i innych, który prowadzi do ośmio- 
bocznej sali gotyckiej, w której są  telegrafy 


dla członków parlamentu na cały świat, dwa wejścia | 
naprzeciw siebie, jeden dla Izby lordów, drugi do 
Izby niższej „house of (ommous*, obydwie są je- | 
dnakowo zbudowane, prostokątne, w House of Lords | 
jest tron gotycki, nadzwyczaj bogaty dla królowej, 
a w House of Commous, podobny z drzewa i bez 
złocenia dla prezydenta Izby, na około wygodne ka- 
napy Z zielonej skóry dla członków parlamentu i 
podobneż u góry na gankach dla słuchaczy, nad te- 
mi są gotyckie okna z kratami dla kobiet, które w 
białych sukniach wśród gotyckich arkad wyglądały 
jak widma albo średniowieczne portrety. 

Udałem się do Bedela, pokazując mu list puł- 
kownika lorda Maxwell cxłonka parlamentu, który 
mnie wpisał do galeryi mowców, jakoż poznałem a- 
kuratność mego przyjaciela, bo już od dwóch dni 


moje imię było wpisane. Bedel wskazał mi schodki, ) 


któremi wszedłem na galeryą, naprzeciwko prezesa 
Izby i naprzeciwko galeryi „reporters*, t. j. steno- 
grafów dzienników angielskich, którzy eo pół godziny 
się zmieniali. Był już zmierzch, prezes zamykał 
obrady i członkowie wyszli na parę minut, koło 
ósmej weszli nazad, choć nie wszyscy, i prezes 
rzekł: „Hennersy*. W tem członek tego nazwiska 
powstał i zaczął mówić. Pan Hennersy jest poseł z 
Cork Irlandes, młody brunet, miernego wzrostu, pię- 
knych rysów, mówi z nie wielką śmiałością i zimno, 
ale jasno i zrozumiale. Jak zaczął mówić, był 
już zmierzch, nie widząc żadnych lamp, ciekawy by- 
łem, jakim sposobem oświecą, w tem w jedną se- 
kundę zrobił się dzień, zapalili gaz nad sufitem, 
r 


k 


. Hennersy powiedział, iż y 
rozumiano kwestyi polskiej i fałszywie myślą, iż w tej 
kwestyi trzeba mieć do czynienia z Austryą i Prusami 
Roku 1814, 1815 Austrya zgadzała się z lordem 
Castlereagh na przywrócenie Polski, i traktat wiedeński 
zapewnił Polakom narodowość, sejm co dwa lata, bud- 
żet co 4 lata, wykluczenie Rosyan z administracyi 
i zachowanie praw kościoła katolickiego i unickiego. 
Polacy 1831 r. powstali na obronę tych praw — i 
proszę o dokumenta dyplomatyczne z owego czasu. 
Austrya w owym czasie wspierała polską sprawę, i 
w tem sensie posłała depeszę do angielskiego rządu. 
Minister angielski, według historyi „dziesięciu lat* 
pana Blanc miał odpowiedzieć, iż nie chce w tym 
względzie złączyć się z Austryą, aby nie obrazić pe- 
tersburskiego dworu. P. Hennersy spodziewa się, iż 
to nie prawda. Podczas wojny krymskiej Austrya 
chciała przywrócić Polskę i prosiła sprzymierzonych 
o 100,000 wojska w tem celu; Francya na to ze- 
zwalała, co zaś zrobiła Anglia? Jeden z członków 
przerwał prosząc, aby policzono przytomnych wlicza- 
jąc przychodzących z biblioteki i z pokoju cygaro- 
wego pokazało się, iż było 40 — pan Hennersy da- 
lej mówił: 

„Proszę ministra spriw zagranicznych, aby wy- 
kazał jak się znalazła Anglia względem Polski wśród 
tych okoliczności. Robi uwagę, iż od czasu podziału 
Polski, Anglia musiała powiększyć uzbrojenia się i 
wojsko. Napoleon I. słusznie powiedział, iż jeśli Ro- 
sya pochłonie Polskę, Anglia straci Indye. Lord Cast- 
leregh i wszyscy dzisiejsi statyści uważali Polskę za 
tamę na zbyteczną potęgę Rosyi. System handlowy 
Polski był wolny, stosunki byłyby się ogromnie zwię- 
kszyły z tym krajem z obopólną korzyścią, gdyby 
Rosya nie była wprowadziłą zakazowy system. Poli- 
czono milion funtów szterlingów na rok, straty 
dla handlu angielskiego Z tego względu. Ostatnie 
wypadki Warszawskie wznieciły sympatyą w An- 
glii dla Polski, z pan Heunessy zrobił ostatecznie 
wniosek, aby królowa pozwoliła na ogłoszenie dyplo- 
matycznych aktów o Polsce. 

Milnes powiedział, iż się niezgadza z tem aby 
Anglia kiedykolwiek żle się znalazła w polskiej 
kwestyi. Jej sympatye są tem silniejsze i większe, 
iż nie są oparte na materyajnym interesie. Pomi- 
mo rewolucyi francuzkiej i wojen Napoleońskich, 
niesprawiedliwość podziału Polski, jest wrytą w pa- 
mięć więcej niż kiedykolwiek. Opinia angielska któ- 
ra tak wysoko kładła cesarza Alexandra II za u- 
wolnienie chłopów, niemoże wyjść z podziwienia i bo- 
leści nad warszawską rzezią. W Anglii dziwią się 
dla czego Rosya zamiast złączyć się z Polakami, 
robi sobie znich nieprzyjaciół, w chwili kiedy wia- 
domo iż Francya w cichości na ich odsiecz się 
gotuje. 

W tem powstał lord John Russel, małego 
Wzrostu, siwy 69 lat, ubrany czarno, w białym ka- 
peluszu który zdjął mówiąc: „Niedziwię Się, iż p. 
Hennersy wprowadził tu kwestyą polską. Wszyscy 
powinniśmy szanować nieugiętego ducha z jakim się 
ten kraj, wśród tylu nieszczęść zachował. Napo- 
leon I nieuznał się jednakże dosyć potężnym aby przy- 


wrócić Polskę. Wczasie kongresu wiedeńskiego Jord 
Castlereagh zrobił co tylko można było w tem celu, 
i sprzeciwiał się Alexandrowi I, który chciał być 
królem całej Polski, chciał ją zupełnie niepodległą 
od Rosyi. Francya i Aastrya pomagały mu dziel- 
nie, ale wylądowanie Napoleona z wyspy Elby wszys- 
tko zepsuło, uwaga wszystkich mocarstw zwróconą 


! została wyłącznie do pokonania Napoleona i upoko- 


rzenia Francyi, traktat wiedeński nadał wprawdzie 
konstytucyą Polsce, ale zostawił ją do woli 
panującego, pomimo tego lord Grey o to się 
upominał, i nie widzę żadnej trudności, aby do- 
kumenta o zdarzeniach, które 30 lat temu zaszły, 
ogłoszono. Niemyślę aby jakakolwiek nota, w tej 
chwili podana Rosyi, była przyjętą albo poży- 
teczną dla nas, którzy mamy tak wielki handel z 
Rosyą, lub dla samychże Polaków. Anglia niemoże 
wystawiać się na odmowę jakiejkolwiek noty, chyba 
że zechce przyjąć skutek t. j. wojnę. W dzisiejszych 
okolicznościach spokojne reformy mogą więcej, niźli 
wojna zrobić dla Polski. Od niejakiego czasu system 
konstytucyjny przemaga w Europie, i tak jak w Wie- 
dniu tak 1 w Petersburgu przekonają się o jego po- 
trzebie; Rosya zbyt się kolejami żelaznemi zbliżyła 
do Europy, aby mogła się chińskim murem oddzie- 
lit. Takie zmiany w Rosyi wiele mogą wpłynąć na 
losy Polski, bo wtedy Rosyanie niebędą zazdrościć, 
iż Polska większe niźli oni ma swobody. Niepodobna 
aby tak szlachetny i odważny naród, z czasem nie- 
odzyskał właściwego miejsca między narodami euro- 
pejskiemi. 

Verney powiedział, iż warszawski patryotyzm 


| obudził wielkie współczucie dla Polski, ale nietrzeba 


aby Polacy myśleli, iż Anglia rzuci się w wojnę dla 
oswobodzenia ich. 

Whity gruby z czarną brodą, gwałtownie po- 
wstał przeciw Russelowi, robiąc uwagę, iż jest zbyt 
małym w tak wielkiej kwestyi, że się upominano o 
Turków, Neapolitanów, Greków, a tu ponieważ tyczy 
się dużego mocarstwa, to cicho siedzą pozwalając na 
wszelkie nadużycia. 

Stary pan Scully spodziewa się, iż kiedy Izba 
zajmuje się Polską, niezapomni o niesprawiedliwoś- 
ciach popełnianych w Irlandyi, i radzi Polakom, aby 
nie powstali, bo oprócz kilku mów żadnej inszej po- 
mocy by w Anglii nieznależli. 

Powstał lord Palmerston, siwy z bakembardami 
czarnemi, w białej kamizelce z piersią wydętą, weisły 
w stanie, elegancki i chociaż ma 77 lat, miał 
postać i ruchy młodego człowieka. „Akta dy- 
plomatyczne, które żądają, wyrzekł, były po wię- 
kszej części przezemnie pisane, i nieopieram się 
ich ogłoszeniu, ponieważ w nich zobaczycie, iż 
Anglia zawsze się opierała i protestowała -przeciw 
złamaniu kongresu wiedeńskiego względem Polski. 

Zgadzam się z moim szlachetnym przyjacielem 
iż ktokolwiek uwielbia wysokie narodowe cnoty, pa- 
tryctyzm, wytrwałość, miłość wolności, musi  uwiel- 
biać polski charakter. I niepodobno aby ktokolwiek 
mający uczucie niesprawiedliwości, niesmucił się nad 
pieszczęsciami, które na Polskę spadły od lgo po- 


„Anglia nigdy niemiała sposobności“, ani praw- 
dziwej pomocy inszych mocarstw do przywrócenia 
Polski. W odpowiedzi p. White, powiem iż Anglia 
tam się wdaje gdzie może to uczynić skutecznie, a 
niewidzę w tem pożytku ani dla Anglii ani dla Pol- 
ski aby się wystawiała na noty odmowne, wtedy kie- 
dy opinia nie jest za wojną. W Krymie zbyt dużo 
mieliśmy do czynienia, i wszystkie siły morskie i lą- 
dowe tam musieliśmy skupić abyśmy mogli je roz- 
dwoić ku inszemu celowi.. Zgadza się w tem, iż 
naród, który wśród tak długiego ucisku, zachował 
niepodległego ducha, jest przeznaczony pierwej lub 
później stać się niepodległym, ale oprócz opinii, An- 
glia w tej chwili nie jest przygotowaną do czyn- 
nych kroków. 

P. Hennersy powiedział iż chciał tylko infor- 
macyi, a gdyby śmia” dać radę rządowi, to prosi o 
wdawanie się w europejskie sprawy jak czynili dotąd, 


Austrya. 


Na posiedzeniu Izby posłów z d. 5. b. m. od- 
powiedział minister policyi br. Mecsery na interpe- 
lacyę hr. Wodziekiego względem ucisku dziennikarstwa 
w Galicyi. Odpowiedź tę podajemy w całej osnowie 
w artykule wstępnym. Potem powiedział minister 
handlu hr. Wikenburg że na uczynioną do niego in- 
terpelacyę względem kolei żelaznych w Karyntyi od- 
powie na jednem z przyszłych posiedzeń. Prezydent 
odczytał jeszcze doręczoną mu 4go b. m. interpelacyę 
Dr. Grosa i tow. następującej treści: 
do JEx. p. Min. stanu przez Dr. Grossa i tow: 
Rozporządzeniem Minist. z d. 3, września 1849. po- 
stanowiono, aby do urzeczywistnienia prawnego no- 
wego systemu konkurencyi przy budynkach szkolnych 
służyło za normę prowizoryczne rozporządzenie. mi- 
nisteryalne spraw wewnętrznych z d. 10go czerwca 
1849 względem konkurencyi przy budynkach kościel- 
nych dla budynków szkolnych przedsiębranych po 
Tmynm Września 1848. W  prowizorycznem rozpo- 
rządzeniu z d. {0go czerwca 1849 wypowiedziano, 
że patent z Igo września 1848. nie ma żadnego 
wpływu na stosunki patronatu, że powinność przy- 
czyniania Się do tego ze strony byłych dominiów 
jako takowych ustaje, i że jest rzeczą konieczną 
uwzględniać zmienione stosunki, lecz stanowcze ure- 
gulowanie miało być osobno załatwione. Ponieważ 
tedy w tym względzie w różnych częśćiach państwa 
przy budowlach kościelnych i szkolnych bardzo roz- 
maite jest postępowanie; albowiem w pojedyńczych 
krajach bywają do konkurencyi nie tylko patronowie 
pociągani, lecz także byłe dominia podczas gdy w 
innych krajach dominia stanowczo patronowie zaś 
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1) O ile postąpiło dotychczas uragulowanie sy- 
stemu konkurencyi przy budowlach szkolnych i ko- 
ścielnych, zapowiedziane d. 10. czerwca 1849? 

2) Czy nie byłoby Ministeryum w stanie przed- 
łożyć Izbie na obecnym posiedzeniu jeszcze zarys do 
ustawy o tem? — P. Minister stanu obiecuje odpo- 
wiedzieć na tę interpelacyę na przyszłem posiedzeniu. 
Prezydent odczytuje potem drugą interpelacyę do 
Ministra stanu, doręczoną mu przed rozpoczęciem 
posiedzenia przez posła br. Petrino następującej o- 
snowy: „Odebrałem pro memoria, w którym uskarza 
się kilku Bukowińczyków, zostających w służbie rzą- 
dowej w Siedmiogrodzie, że pozostawiono ich do dy- 
spozycyi z powodu rekonstytucyi dawniejszych urzę- 
dów w Siedmiogrodzie i że ich czeka pensyonowanie 
lub dymisya według istniejącej normy, skoro nie o- 
trzymają jakiej posady rządowej w przeciągu jedne- 


go roku. Ponieważ jest rzeczą dobrze wiadomą, ja- 
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| 
tymczasowo uwolnieni są od konkurencyi, przezco 
powstają między temi a gminami bardzo zawikłano ! 

i 


stosunki prawnicze, zatem interpelujemy J. Ex. p. 
Ministra Stanu: 


Interpelacya KE korony i 


kiemi obietnicami, zapewnieniami a nawet grożbami 
spowodowano tych urzędników do ubiegania się o 
posady w tym kraju; zresztą rekonstytucya rządu 
krajowego na Bukowinie nastręcza najstosowniejszą 
sposobność do umieszczenia w ojczyznie tych urzę- 
dników, którzy nie z własnej winy w tak smutne 
przyszli położenie, niechaj mi będzie wolno następu- 
jące zapytanie uczynić do wysokiego Ministeryam 
Stauu: 1. Czy ma wysokie Ministeryam Stanu za- 
miar dać pierwszeństwo przy rozdawaniu posad na 
Bukowinie urzędnikom obznajomionym z językiem i 
zwyczajami krajowemi? 2. Czy naczelnicy c. k. 
władz na Bukowinie mają polecenie uwzględniać 
krajowców przed innemi przy obsadzaniu i propono- 
waniu na miejsca. Następuje 20 podpisów. Prezydent 
ogłasza następnie skutek wyborów przedsięwziętych 
na ostatniem posiedzeniu. Wybrano do wydziału 
umiejętności i nauk pp. Brinza, Froschauera, Wa- 
sera, Juzyczywskiego, Stamma, Herbsta; do wydzia: 
łu spraw wyznań pp. Schneidera, Rechbanera, Gis- 
krę, prałata Mólk, Pfretschnera, Riese-Stallburga. 
Do obudwuch tych wydziałów miano wybrać po 12. 
członków, ponieważ jednak w każdym wydziale tylko 
po 6 członków otrzymało większość absolutną gło- 
sów, więc wybory będą ponowione. Sekretarzami 
zostali wybrani; pp. Toman, Kiselsberg, Dr. Ofner, 
Juryczyński, Brolich, Klaudi, Kostelnik i Desman. 
Przystąpiono z porządku dziennego do pierwszego 
odczytania wniosku posła Skene i tow. względem 
zmiany niektórych paragrafów ustawy przemysłowej, 
poczem zabrał głos poseł Skene do umotywowania 
swego wniosku. Tem był porządek dzienny wyczer- 
pany a zatem zawieszono posiedzenie na pół godzi- 
ny aby ogłosić lzbie jeszcze rezultat wyborów. Po 
rozpoczęciu powtórnem posiedzenia ogłosił prezydent 
rezultat wyborów. Do wydziału umiejętności i nauk 
wybrani zostali pp. Herrmann, hr. Kinsky, Kuranda, 
Hasner, Ryger, Szabel. Do wydziału spraw  wyz- 
nań pp. Pillersdorfi, Smolka, Haszman, Stieger, 
Miihlfeld i Bendello. Przyszłe posiedzenie odbędzie 
się dnia 12go b. m. 

Z Pesztu donoszą że d. 5go lipca na posie- 
dzeniu Izby posłów, poseł Hunkar uczynił wniosek, 
który do protokółu przyjęto: Izba wyrozumiała z 


działu aż „A DLL czasu, Te podział był „z królewskiego reskryptu, że formę 
tatu wiedeńskiego były zerwane, zaledwie zawarte. | SArEGU_. WyCMA ZONEN Sp OW0W OE C 


rami Izby, gdy zaś Izba niechce się wystawiać na 
zarzut, jakoby chciała stanąć na przeszkodzie wy- 
konaniu przyrzeczeń zawartych w królewskim re- 
skrypcie, przeto przedłoży ona adres w pierwotnym 
układzie i w formie takiej jak w roku 1790. Wła- 
dysław Lonyay wypowiedział niektóre zarzuty prze- 
ciwko reskryptowi, lecz go niesłuchano a wniosek 
Hunkara został bez oporu uchwalony. Posiedzenie 
przerwano a dnia 6. b. m. było zwołane posiedzenie 
obu Izb celem podpisywania adresu według mocyi 
pierwotnej t. j. Deaka. 

— Na sejmie zagrzebskim d. 5 lipca odczyta- 
no i autentykowano reprezentacyę sejmu do Cesarza 
wzzlędem wstrzymania exekucyi podatkowej — gdyż 
podatki spłacają się bez tego ile możności. Odczy- 
tano list dziękczynny patryarchy Rajaczyca do Sej- 
mu na życzenia z powodu 50letniego jubileum ka- 
płańskiego. Nareszcie przystąpiono do dalszej debaty 
nad unią, w której najważniejszy głos biskup Stross- 
mayer oświadczając się za projektem wydziału cen- 
tralnego. 


Prusy. 


Król pruski wydał manifest następującej treści: 
„Wstąpiliśmy na tron za zrządzeniem Bożem i oświad- 
czyliśmy uroczyście wolę naszą prowadzenia rządów 
poruczonych nam z łaski Boskiej według konstytucyi 
i ustaw krajowych. Nasi przodkowie w rządach prze- 
kazali nam szanowny zwyczaj, wedle którego królom 
składano hołd przy obejmowaniu tronu, Trzyma- 
my się ściśle tego zwyczaju, jako niezbytego pra- 
cemy go zachować dla naszych następ- 
ców. Zważając jednakże na zmiany zaprowadzone w 
konstytucyi naszej monarchii postanowiliśmy odnowić 
zamiast składania hołdu akt uroczystej. koronacyi, 
którym król Fryderyk I. ustanowił dziedziczną godność 
królewską w naszym domu. Chcemy przez uroczystość 
koronacyjną w obecności członków obu Izb sejmo- 
wych i innych świadków wezwać się mających, dać 
świadectwo o świętem i niezbytem prawie korony, do 
której nas łaska Boską powołała i chcemy na nowo 
ustalić węzeł jaki nas łączy z pruskim narodem. 
Przedsięweżmiemy zatem. wspólnie z królową uroczy- 
stą koronacyę w miesiącu październiku w mieście Kró- 
lewcu i zachowujemy wydać w tej mierze dalsze roz- 
porządzenia. * 


Kronika. 


O W zeszłą niedzielę, w czasie zwiedzania Wysta- 
wy starożytniczej, została zgubioną tamże pewna ilość pie- 
niędzy. Odebrac ją można u archiwisty i kasyera Zakładu na- 


rodowego imienia Ossolińskich p. Marcelego Twardowskiego, 
w kancelaryi Biblioteki, Gdy w przeciągu pewnego ezasu nie 
zgłosi się właściciel, pieniądze te zostaną oddane na ubo- 


gich. 
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O W jednym z AŻ numerów donosi „Monitor*, 
że dwóch ziomków naszych, pp. Miłosław Adryan Królikow- 
ski z Krakowa i Bolesław Smagłowski Galicyanin, którego oj- 
ca pamięć żyje po dziś dzień bardzo miłem i zaszczytnem u 
nas wspomnieniem, odebrali po ukończeniu nauk w szkole 
cesarskiej dróg i mostów patenta na inżenierów. Również do- 
noszą, iż na ostatniej paryzkiej wystawie obrazów znajduje 
się ziomek nasz p. Rodakowski w liczbie obdarzonych krzy- 
żem legii honorowej. 

— O zjawiającym się obecnie komecie podają dzienni- 
ki warszawskie następną wiadomość : 

W nocy z dnia 30. czerwca na dzień 1. lipca r. b. u- 
ważno z tutejszego obserwatoryum astronomicznego w stro- 
nie północnej nieba, chwilami tylko i gdzieniegdzie od chmur 
wolnej, w niewielkiej wysokości nad poziomem, świetną i wiel- 
ką kometę, blaskiem swoim przewyższającą gwiazdy pierwszej 
wielkości. Ogon jej świetny w kształcie wachlarza rozciągał się 
przeszło na 20 stopni w górę nad poziom, który dla jasnej zorzy 
dokładnie i w całej rozciągłości widzianym być nie mógł ; po- 
mimo jednak zorzy i przechodzących chmur kometa przedsta- 
wiał wspaniały widok dla oka, albowiem większą była od 
komety Donatego z r. 1858 i wielkością swoją zbliżała się 
do słynnej komety z r. 1811. Poźniejsze dopiero postrzeżenia 
pokażą, czy to jest kometa Karola V, od kilku lat oczekiwa- 
na, lub też inna, O północy 1. t. m. znajdowała się w kon- 
stelacyi Teleskopu Hertzla między Ostrowidzem a Bliźniętami 
i była wzniesiona na 8 stopni nad poziom. Położenie jej o- 
znaczone za pomocą Refrektora jest: Dnia 1. lipca o godz. 
10 min. 53 rano czasu średniego: Zboczenie północne 46 sto- 
pni 45 minut; o godz. 1. m. 20 rano : Wznoszenie proste 100 
stopni 27 minut. Ta kometa posuwa się szybko na północ i 
nie zachodzi pod poziom warszawski. 

O „Gwiazdka Cieszyńska“ donosi, że d. 3 b,m. mieli 
nauczyciele ewangielieccy obwodu cieszyńskiego konferencyę 
czyli zebranie w Cieszynie, które teraz ma się co dwa mie- 
siące odbywać. Przy tem dodaje jeszcze pismo wspomniane 
wiadomość, że grono nauczycieli ewangielickich jest pierwszem, 
które na swych konferencyach zaprowadziło rozprawy w ję- 
zyku polskim. 

* W Wiedniu przemysł rzucił się skwapliwie na wy- 
zyskiwanie fotografii. Portrety fotograficzne same w sobie 
straciły tam już urok. Natomiast najrozmaitsze przedmioty, 
służące do codziennego użytku i tabakierki, szkatuły, szczo - 
teczki noszą na sobie fotografie mężów znakomitych. W koń- 
cu rzucono się do wyrabiania guzików z fotografiami. Cały 
garnitur na tużurku składa się z guzików, noszących ładne 
portreciki posłów rady państwa. Na spinkach i szpilkach, 
oraz na guzikach od rękawów koszulowych, umieszczają fo- 

| tografie Smolki i Riegera, a Wiedeńczycy je rozchwytują. 
* Donoszą nam ze Stryja , że tam przed kilku dniami trzy ko- 
biety omal nieutraciło życia w kąpieli. Nieświadome miejscowości, 
zbliżyły się aż nadto do głebi i do wiru rzeki, będącego o- 
podal od miejsca, gdzie zwykle mieszkańcy Stryja się kąpią 
| i chwycone prądem, nadaremnie walczyły z bystrą falą i nie- 
bezpieczeństwem zatonięcia bez ratunku. Szczęściem zawcza- 
su jeszcze zdołano im przyjść w pomoc. Nie możemy wszakże 
faktu tego przemilczeć bez uwagi dla tamtejszego magistra- 
tu, którego obowiązkiem jest, ustawianiem tablic i słupów nad 
brzegiem rzeki każdego roku wskazywać publiczności, gdzie 
ma się kapać. Jestto zwyczaj praktykowany po wszystkich 
miastach cywilizowanych i leżących nad płynącymi wodami 
a z liczby tychże miasto Stryj nie powinno , zdaje się być 
wyłączonem. 


Kursa lwowskie. 
wydawane przez Izbę handlową. 


Dnia 5. lipca' gotówką 

Dukat holenderski . . . . . wal, austr, 6 zł. 48 e 
Dukat cesarski . . . . .- » » 6 „52 p 
Półimperyał zł. rosyjski . A ` i r e 
Rubel srebrny rosyjski " ~ 2 754525 
Talar pruski . . . 1 „Maca = 551765 
3alie. listy zastaw. w w. a. za 100 zł. 80 „60, 
Głalic. listy zastawne w m. k. » bez S£ „55 
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika \kupo- 149 „ 50 „ 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne nów 65 „ 63 „ 
5%, Pożyczka narodowa . . « s sà 1903 .D0Lg 
Telegrafowany kurs wiedeński papierów 

wexli. 
Dnia 6. lipca. 

Z pożyczki narod. po 5'/, za 100 złr. 80.40 Metaliki 
po 59% za 100 zł. 68.50 po 4'/,%, za 100 złr. —.—; po 


49, za 100 złr, —.—. Obligacye inde mnizucyjne 
Niższej Austryi po 5'/, za 100 zł. —.—. Węgier —.—. Ga- 
licyi —.—; Bukowiny —.—; Akcye Banku narod. sztuka 
749.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 174.80 
Wexlów: Augsburg za 100 zł. południowo -niemieckie, 
waluty 173.50 Lipsk za 100 talarów —.—. Londyn za 
10 funtów szterl. 138.60  Medyolan za 100zł. w. a. —. — 
Paryż za 100 fr. ———. Monety: Dukaty e. mennicze 6.57 
dukaty e, pełnej wagi —-.—, korony —.—. półkorony —.— 
Agio od srebra 137.75 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 7. lipca. 

Zajazd rosyjski. PP. Sozański Celestyn z Kornało- 
wie. Horodyski Tomasz z Wiednia. Skrzyński Stanisław 
z Polski. Verniaw Mikołaj z Moldawii. 

Zajazd europejski. Dubiecki Zygmunt z Pyskrowie. 
Siemiginowski Ziemowit z Torskiego. Lityńska Dorota z 
Oleska. Kalin de Lassota Marceli z Czernichowa. 

Zajazd angielski, Pinkornelli Anastazia z Pułtawy. 
Kamiński Ignacy z Stanisławowa. Hubicki Karol z Ożydowa. 

. Zajazd Leszczyńskiego. Kopczyński Ignacy z Rosno- 
szyniec. 

Zajazd Kuhna. Stanck Wacław z Żędowic. 

Wyjechali ze Lwowa. 
dnia 7. lipca. 

PP, Karczewski Stanisław do Fragi. Bystrzanowski 
Leopold do Makuniowa. Trzeciecki Franciszek do Krakowa. 
Horodyski Tomasz do Krogulca. Raciborski Stanisław do 
Krakowa. Łodyński Stanisław do Nohorzec. Jabłonowski 
Józef do Rawy. Oczaszalski Stefan do Hruszatycz. Zaklika 
Władysław do Stojanowa. Wojczyński Alfred do Tuligłów. 
Tedorowicz Aloizy do Sanoka. Serwatowscy Mateusz i Woj- 
ciech do Rajterowic. Wiktor Tadeusz do Świrza. Jaroszyń- 
ski Zygmunt do Polski.  Gregorowicz Tytus do Medyni. 
Jasiński Franciszek do Zahajpola.  Wierzchowski Juliusz 
do Nowoczyzny. Czermiński Józef do Glińska. Smoliński 
Józef do Kruszelnicy. Cywiński Jędrzej do Płotyczy. Kasi- 
mir Teodor do Karlsbadu. Jędrzejewicz Kazimirz do Czapel 
Lupaszka Smeranda do Jas. Kostrucka Marya do Karlsbadu 
Pohorecki Felix do Dydni. Hr. Lanckoroński Teodor do 
Poddubiec, 


e: 


INSURAN 


Prenumerata na dzieło: 


PRZEWODNIK 


w drenarstwie, 
nawodnieniu i gliniarstwie 


przez Karola Tyca b. o. w. p. i członka galic. 
5—8 116 


Polepszenie bytu materyalnego na całym 0b- 
szarze ziemi polskiej zależy głównie od podniesienia 
gospodarstwa wiejskiego, a to przez wyższe użyźnie- 
nie ziemi i zastosowanie przemysłu wiejsko-gospodar- 
skiego do potrzeb handlu zagranicznego. Autor po- 
wyższego dzieła przekonany o nadzwyczajnej donio- 
słości tych korzyści, które przynieść może rozpowszech- 
nione zaprowadzenie uprawy drenowania i nawodnia- 
nia dla gospodarstwa wiejskiego pod względem pod- 
piesienia żyzności ziemi i zmniejszenia kosztów wy- 
głodu, podniósł i zastępuje tę kwestyą, wobec galic, 
gosp. Towarzystwa i najwyższego rządu: a że grun- 
townej znajomości rzeczy: rozpowszechnienie równie 
się do tego celu przyczynić musi, pan Karol Tytz 
spisał powyższe dzieło na podstawie dotyczących praw 
przyrodzonych i własnego doświadczenia zuwzględnie- 
niem niemal całej dotychczasowej literatury drenar- 
skiej i gliniarskiej z tem założeniem, aby za prze- 
wodnictwem tego dzieła każdy miernik i naukowy 
gospodarz zdołał : 

1) Ocenić wysokość możebnych korzyści, jakie 
uzyskać można przez zaprowadzenie uprawy drenowej 
i nawodnienia na danej ziemi. 


gosp. Towarzystwa, 


2) Zastosować urządzenie zakładów drenowych 
i nawodnienia do potrzeby i stosunków danego grun- 
tu zgodnie z celem agronomicznym i ekonomicznym. 


3) Zaprowadzić wyrób cegły, dachówki i rur 
drenarskich zastosowany do rodzaju i jakości mate- 
ryałów surowych. 


4) Przewodniczyć praktycznie wykonaniu wszel- 
kich robot w drenarstwie i gliniarstwie. 


Dzieło odpowiadające powyższemu założeniu bę- 
dzie niezawodnie użytecznem w każdem większem go- 
spodarstwie wiejskiem. 


Cena w drodze prenumeraty za jeden exem- 
plarz 6 zł. — w handlu xięgarskim 10 zł. w. a. 


WODA DO UST, 


która podług przepisów użyta, nieprzyjemny odor z 
ast- wydala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby zu- 
pełnie czyści, ich próchnieniu zapobiega, od chwiania 
się zębów chroni, ból tychże u$mierza, i Oraz jako 
najlepszy środek przeciw wszelkim słabościom zębów 
i ust okazuje się. 

Dobroczynny i zbawieuswy skutek tej wody uwali 
nia każdy wiek i każdą pieć od bolu zębów, przez 
co zapobiega się zupełnie konieczności wyrwania zę- 
bów, lub korzeni od zębów, wyjąwszy przy jątrzeniu 
się i fistułowych zapuchnięciach. 

Woda ta przez najpierwsze znakomitości lekarskie Wie- 
lnia, jak również i na prowineyi co do swej osobliwej sku- 
teczności uznana i świadectwami stwierdzona, szczyci się nie- 
tylko w całem ©. ki austryackiem państwie, lecz także i w 
wielkiej części i zagranicy z każdym dniem wzrastającom za- 
ufaniem i chlubnem uznaniem. 

Sprzedają się: flaszeczka po I złr. w. a. k 
w aptece „pod złotym Jeleniem“ na Kohlmarkcie w Wiedniu 
także u panów. aptekarzy : 
w Krakowie u A. Alexandrowicza. 
dtto u F. Sawiczewskiego. 
we Lwowie u p. Mikolasza. 
w Tarnowie u p. Jahna. 


Przyjmują obstalunki na wodę selterską i so 
dową w kamionkach lub flaszkach angielskich, 

paka zawierająca flaszek 25 — złr. 6. 

dto dto dto 50 — złr. 10. 


RZEKĄ 


Praw 


"A 
E 


bezpośrednio z Londynu sprow 
w najświeższym i najlepszym gatunku po cenie 
najumiarkowańszej, jest do nabycia w składzie 


Augusia Ńchellenberga 


we Lwowie. 
Bióro: na ulicy wyższej Karola Ludwi 


GOA: 


Só Wydawca: Ludwik Skrzyński. 


wia i piękności skóry; szczególniej zaś służy do 
| 


! könne. 


jako też limoniadę musującą i wszelkie wody mine- 
ralne po najumiarkowańszych cenach. 


Mleko piękności 
z słoneczników i 


GL Y LE RIN 
najnowszy wynalazek chemii obdarzony przywilejem 


Najjaśn, Pana Cesarza Austryi. 
Zaleca się jako jedyny środek do utrzymania 


nadania jej białości, delikatności i młodociannej 
czerstwości, niszcząc przytem wszelkie wyrzuty i nie- 
czystości skórne. 


Flaszeczka 1 zł. 35 kr. 


Prenumerations-Kinladung 


auf die in Wien am l. August 1861 erscheinende 
neue politisch - nationalókonomische Zeutung : 


DIE VOLKSSTINNE 


Zentralorgan fiir autonome u. nationale Interessen. 


Motto: Vox populi, vox Dei (Volksstimme, 
Gottesstimme). 

Hauptzwek: Vollkommene Gleichberechtigung 
aller Nationalitäten, Volksstiimme und Kronliinder 
des österreichischen Kaiserstaates. 

Katolisch, legitimi- 
vermit- 


Spezielle Tendenz: 
stisch, liberal, zeitgemiiss fortschreitend 
telnd und versóhnend. 

Oberster Grundsatz: In necessariis uni- 
tas, in dubiis libertas, in omnibus charitas (Im Noth- 
wendigen Enigkeit, im Zweifelhaften Freiheit, in Al- 
lem. Liebe). 

Vorziiglichste Aufgabe: Gewissenhaf- 
te, entschiedene, energische, muthige Vertheidigung 
der unantastbaren heiligen Rechte der römisch-kato- 
lischen Kirche; dann Wahrung der grösstmöglich- 
sten Selbtsstiindigkeit der verschiedenen Kronländer, 
damit ein jedes seinen eigenthiunlichen Verhältnis- 
sen, Wiioschen und Bedürfnissen gerecht werden 
könne. 

N. B. Die gerechten Interessen der edlen, hoch- 
herżigen und verdienstvollen polnischen Nazion werden 
mit gunz besonderem Eifer vertreten 

Eigenthümer und verantwortlicher Redakteur : 


Prof. Franz Anton Rosental. 


Pränumerationspreise für die österreichischen 
Kronłindern mit portofreier Versendung : 

Vierteljahrig 4 A. — halbjiihrig 8 fl. — ganz- 
jihrig 16 A. 

Inserate werden tarifmissig auf das Billig- 
ste berechnet, und auf Verlangen such in den gang- 
| barsten fremden Sprachen besorgt. 

Priinumerations- und Inserationsbetriige wollen 
portofrei eingesendet werden : 


hm «die. Adrrahistrazion der. „Volksstimme“ im Wien, 
Leopoldstadt, Sperlgasse Nr. 245. 


POLENS ZUKUNFT 
Patriotische Betrachtungen. 

Diese in jeder Hinsicht eben so interessante 
als zeitgemässe Druckschrift wird im Subskriptions- 
wege herausgegeben und umfasst 10 Licferungen 
a 30 kr. Oe. W. mit direkter frankirter Postver- 
sendung. i 

Bestellungen mit Angabe der genauen Adresse 
und unter Beilegang von 3 fl. pr. Exemplar, wollen 
portofrei an den Verfasser und Herausgeber Prof. 
F. A. Rosental in Wien, Leopoldstadt, Sperl- 
gasse Nr. 245 baldigst eingesendet werden, 
hiernach die Stärke der Auflage bestimmt werden 
(212) 


dziwy angielski portlandski 


Jet 


ka |l. 512. 


WIREK TWYSYZZ 


Dia Rodziców i Opiekunów. 


damit ; 


Naczelny Redaktor; Zygmunt Kaczkowski, 


r 8. T. 


Cologne, le 4. Juillet 1861. 


. r . . , 
Dla Rodziców i Opiekunów. eaii $ 
Wielu szanownym Rodzicom, chcącym sy- SA eannan. do vons. aro ghe Mue 
nów swoich opiece mojej poruczyć, musiałem 
w roku zeszłym odmówić przyjęcia dla tego, iż 
się do mnie za poźno zgłosili. 

Chcąc w przyszłym roku szkolnym odpo- 
wiedzieć wielostronnym życzeniom, podaję ni- ( 
niejszem do wiadomości szan. Rodziców i Opie- 
kunów, że od i. września r. b. przyj- 
( mować będę do mojego domu uczniów 
odwiedzająeych szkoły publiczne i z 
ojcowską pieczołowitością kierować ich wycho- 
waniem. 

Oprócź przedmiotów szkolnych będzie na 

Á żądanie udzielana w domu moim także nauka 
/ obcych języków, muzyki i rysunków. 
Kto tedy z szan. Rodziców lub Opieku- 
) nów zechce zaszczycić mnie swojem zaufaniem, 
|| raczy zgłosić się do mnie i umówić się ze 
mną najpoźniej po koniec lipca b. r. 
4 iżbym mógł mieć dosyć czasu do należytego i 
stosownego urządzenia się. 

Mieszkam we-Lwowie w kamieni- 
cy p. B. Ustyanowicza pod 1.5045), przy mie 

201. 


Rue haute de Charles Louisa été chargé d'un dépôt de 
ma véritable Eau de Cologne pour la Gallicie et la 
Bucowina. Mes produits bien connus depuis long- 
temps dans tous les pays du monde, seront vendus 
par ce magasin aux prix de fabrique ci dessous nom. 
més, y compris les droits d'entrée et le frêt jusqu’ à 
Lóopol. Veuillez reméttre vos ordres à mon dé- 
pôt, je vous en prie; la légitimité de ma maison et 
les qualités exquises de mon Eau de Cologne répon- 
dront pleinément à la confiance, que j'ai l'honneur 
de soliciter de vous. 
Agrećż mes civilitės impressées 
Jean Marie Farina 

vis à vis le marché le plus ancien Distillateur de la 
veritable Eau de Cologne fournisseur de plusieurs cours, 


E'riax Courant. 
Extrait d'Eau de Cologne double, Etiq. 
dorée ou Signature, la douzaine fl. 14 ö W, 
| Eau de Cologne double, Etig. dorće, la 


douzaine |. 12 


p " 


Extrait double, flacons entourés d'osier 


liey Pańskiej. la douzaine EEA etony MO 0% 
f Henryk Nowakowski. = onkle» 1 bouteilles entourés 
SSEESSSGGSGGSS< : osier a piece . . « grohe OJĄJ 6 
b one Extrait x. Yy bouteilles entourés 7 
pF: i SE dogiar lAnBi obini aia a ardran ia a a 
W xięgarniach J. MILIKOWSKIEGO we Lwowie, | Extrait double, *, -bouteilles entourés z 
Stanisławowie i Tarnowie są do nabycia : d'osier la pićce . . . 13, 


. . . . » » 

Les flacons: sont vendus à la douzaine, ks bou- 
teilles par piéces; la douzaine contient "7, ou *%, 
flacons en 2 petites. caisses. 

Si expédition se fait par la poste, on fera su- 
ivre le montant de facture. 

L’ ctiquette blanche signature porte mon nom 
en allewand Johann Maria Farina gegeniiber dem 
Altenmarkt. 


a a MIY p i U 
Sprawozdania stenograficzne 
z posiedzeń Sejmu krajowego galicyjskiego 
we Lwowie 
odbytych od dnia 15. do 26. kwietnia r. 1861, 
208 Cena 1 zł. w wal. austr. Qe23 
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A z fabryki panów RAYMANN ] SP. we Freywaldau, ; | 


AJ tudzież po bardzo umiarkowanych cenach swój dobo- ý 
ib rowy skład prawdziwych płocien, niemniej E. 
sA chustek płóciennych i balystowych, orar wszystkich $ 
L3 zwyczajnych krajowych i zagranicznych jedwabnych, © 

wełnianych i bawełnianych towarów, gotowych dam- <| 
skich płaszczów, mautył, paletotów i jubek z axa- ($$ 
mitu, materyj jedwabnych i wszystkich innych mo- KE 


i dnych materyj wełnianych ; 
S nakoniee oświadezają swoją gotowość do zakupienia i rozprzedawania wszel- G 
2S kiego rodzaju papierów rzadowych, obłigacyj, losów, tudzież RRA 

monuely złotej i srebrnej. SC 


, Skład i kantor I. 32 miasto, na placu <. Ducha na dole i na I. pietrze. sa 


$ Ą A. m 
ZAS: ZO 
45 06803 T 


len Freunden bürgerlicher und konftitutioneller Freiheit 
empfehlen wir als ein Organ der liberalen Partei 
das Wiener poliltijche Tagesilatt: 


Neueste 


NACHRICHTEN. 


G 


—CHĘ ZYD 0 


Die „Neueste Nachrichten“ können kein besonderes Standes-Interesse, sie verfechten die politische 
Gleichberechiigung auf Grundlage des Besitzes und der Bildung, und die konfessionelle Gleich- 
berechtigung auf Grundlage der Gewissensfreiheit und der staatsbiirgerliehen Gleichheit vor dem Gesetze: 

Festhaltend an diesem Streben und gestützt auf die Theilnahme zahlreicher. Gesipnungsgenossen und 
Freunde unseres Blattes, wollen wir durch dasselbe die patriotischon Interessen nach besten Kräften för- 
dern und den Lesern zu jeder Zeit ein getreues und verlissliches Bild der Politik im Sinne einer libera- 
len Anfřassung zu bieten suchen. 

Bei der grossen Wichtigkeit, welche in diesen Tagen die Landtage und die Verhandlungen des 
Reichsrathes für die konstitutionelle Entwickelung haben, werden wir alle Mittel daran wenden, um die 
genauesten und umfassendsten Berichte über die Vorgänge in den Landtagen aller Provinzen und im 
Reichsrathe so schnell als nur immer möglich za bringen. 


Pränumerationspreis der „Neuesten Nadridten“ fammt dem Jon- 
tagsófaft für die Provinzen mit täglicher Sranfiozufendung: 
Ganzjährig . - 17 fl. 20 kr— Halbjäbrig 8 A. 60 kr.— Vierteljährig 4 fl 30 kr. 
Briefe versiegelt und frankirt an die „Administration der Neuesten Nachrichten.“ 13 — 192 
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sieur August Schellenberg à Léopol, 312, 
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